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d z i ę c  n i e  m o ż e ,  j a k  zamieszczając tutaj dosłownie brz(} R ząd zo n y  zostanie, najpewniejsze i najwię-,
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ile jej potrzeba do o trzym ania  dostatecznej z im o­
wej paszy. —  Ale mocnoby się m ylił  ktoby ztąd 
w nosił ,  że gospodarstwo wielopolowe mniej od 
trójpolowego produku je  zboża; owszem, w razie 
po trzeby, lubo z mniejszej przestrzeni, znacznie 
więcej może go zbierać; bo skutkiem uprawiania 
roślin pastewnych, tyle posiada nawozu, iż zboża 
w najżyzniejszej sieje ziemi; a jak to każdy rolnik 
przyznać musi: nie obszerność ziem i, lecz j e j  ż y ­
zność i dobra uprawa, obfite wydaje żniwo. K o ­
ni uż nie wiadomo, że kiedy z roli świeżo nawiezio­
nej, zbieramy po 10— 12 i więcej korcy z mor.,  
w 3 letnim nawozie zaledwie 5, a w 6 letnim ani 3 
korcy nie sprzątam y.

2. Poniew aż gospodarstwo trzypolowe u g o ro ­
we obejść się nie może bez dostatecznego pastw i­
ska samorodnego, przeto:

Drugim głównym warunkiem nowego go­
spodarstwa być winno: aby w braku pastw i­
ska samorodnego, innym sposobem mogło 
utrzym ywać inwentarz w letniej porze,

I temu warunkowi czyni zadosyć gospodarz wie- 
lopolowy; albowiem, niedostatkowi pastwiska sa­
m orodnego, dwojakim sposobem zaradza:

a, Zakładając sztuczne pastwiska* o k tórych b y ­
ła mowa w §. §. 523 i 556.

b. Jeżeli ma g ru n t  potem u i widzi w tern swą 
korzyść, u trzym uje  bydło rogate , lub część one- 
goż, na stajni przez dato, paszą zieloną. (§. 548).

Wszakże za pomocą tych dwóch środków, inoźe 
on sobie zapewnić najobfitszą paszę letnią; czego 
gospodarz trójpolowy bez zupełnego pomięszania 
właściwego tem u gospodarstwu porządku, osią­
gnąć nie potrafi.

3. Ponieważ gospodarstwo trójpolowe ugorowe 
nie wydaje tyle nawozu ile wyczerpuje żyzności 
z  ziemi, przeto:

Trzecim głównym warunkiem nowego go­
spodarstwa być winno: skuteczne za ra d ze ­
nie temu niedostatkowi.

Skoro gospodarz wielopolowy posiada dosyć p a ­
szy zimowej i letniej dla liczby inwentarza, ob-

szerności roli odpow iedn ie j,  tern samem m usi 
mieć dosyć nawozu, do jej użyźnienia.

4. Ponieważ w gospodarstwie trójpolowem u- 
gorowem, kolej zasiewów zbytecznie rolę wypło- 
nia, oraz, pod  następną roślinę mniej ją  dogo­
dną czyni, przeto:

Czwartym głównym warunkiem nowego 
gospodarstwa być winno: wynalezienie na­
stępstwa roślin, które, nie tylko roli zby te ­
cznie nie wypłonia, ale nadto, dokładnie ją  
usposabia p o d  następne zasiewy.

Jedną z głównych zasad gospodarstw a płodo- 
zmiennego, jest: ścisłe trzym anie  się kolei zasie­
wów, czyli następstwa roślin, jaką doświadczenie 
za najkorzystniejszą okazało, już  to pod względem 
plonu, jako też przysposobienia roli dla następnej 
rośliny. Tak np. uczy nas doświadczenie: że po 
warzywach lepiej obradza jarzyna niźli ozimina; 
że po koniczynie, byle bujno stała, niechybna 
pszenica; że żyto po życie dobrze obradza jeżeli 
je  przedziela roślina groszkowa, np. wyka, g roch , 
i t. p.; że na kilkoletnim odłogu, żyto i owies są 
prawie niezawodne. I  dla takowej to  zm iany po* 
między różnem i p łodam i, nazwano gospodarstwo 
wielopolowe płodozmiennem\ lub przemiennem  
albo paslwis.kowern, jeżeli w zmianowanie wcho­
dzą pastwiska sztuczne.

5. Ponieważ gospodarstwo trójpolowe ugorowe, 
głównym jest nieprzyjacielem lasów, przeto: s

Piątym  głównym warunkiem nowego go* 
spodarstwa być winno: oszczędzenie lasów  
pod względem ich wypasywania, jako  [też 
zabierania im naturalnego ich nawozu: iglic 
i  liścia-

W szakże od niszczenia młodocianego lasu przez 
wypasywanie, zabezpieczył się gospodarz wielopo­
lowy sztucznemi pastwiskami; oraz u trzym yw a­
niem bydła na stajni paszą zieloną w letniej p o ­
rze, skoro %vtem swą korzyść upa tru je .  Mając zas 
podostatkiem roślin pastewnych, mniej już o b ra ­
ca słomy na pokarm  dla zwierząt; ma jej więc tyle 
na podścioł, iż bez ogołacania lasów z liścia*obejść 
się może.



6. Ponieważ w gospodarstwie trójpolowem u- 
gorowein, inwentarz poniekąd żadnego nie p rzy ­
nosi dochodu, przeto;

Szóstym głównym warunkiem nowego g o ­
spodarstw a być winno; aby i zwierzęta, o 
ile oodobna, przyczyniały się do ogólnego 
czystego dochodu.

Obeznany cóżkolwiek z gospodarstwem wielo- 
polowem przyznać musi: że jedną z główniejszych 
jego zalet, jest to: iż z największą łatwością pozwa­
la się stosować do miejscowości i stosunków h a n ­
dlowych. Tak np. jeżeli produkta  zwierzęce wię­
ksze niźli zboża rokują korzyści, może rozszerzyć 
hodowanie zwierząt, nie tylko nieumniejszając pro- 
dukcyi zboża, ale owszem, w większej jeszcze p ro ­
dukując  je  massie: bo, jak powiedziałem, ziemia 
w miarę żyzności daje plony, a im więcej hoduje  
się zwierząt, tern więcej nawozu, tern też ziemia 
żyzniejsza.

7. Ponieważ gospodarstwo trójpolowe ugorowe
w stosunkuprodukcyi bardzo wiele wymagapra* 
cy ręcznej i  pociągowej, przeto:

Siódmym głównym warunkiem nowego 
gospodarstwa być winno: zmniejszenie tych­
że prac, a powiększenie produkcyi.

W  Rozdziale trzydziestym: O różnych syste­
m ach rolniczych trak tu jącym , do przekonania wy- 
kazanem zostanie: źe dobrze urządzone gospodar­
stwo wielopolowe, a mianowicie pastwiskowe, o 
wiele mniej po trzebuje  rąk i siły pociągowej, od 
gospodarstwa 3 poi. ugorowego.

8. Ponieważ gospodarstwo 3 poi. u g o ro w ey e^  
najryzykowniejszem przedsiębierstwem, gdyż ca­
ły  niemal onegoż dochód opiera się na tak nie­
pewnym produkcie jakim  jest obrodzenie oziminy 
w ziemi płonnej, źle uprawianej, a przeto, na 
nieprzyjazne wpływy powietrza, tem bardziej 
wystawionej, przeto:

Ósmym głównym warunkiem nowego go­
spodarstwa być winno: największe urozmai­
cenie płodow rolniczych, aby tern mniejsze- 
mu ulegało ryzyko.

Wszakże gospodarstwo wielopolowe z różnych

odnóg ciągnie korzyści; a mianowicie: ze zboża, 
z  wychowu zwierząt domowych, z  roślin handlo­
wych, to jest: olejnych, farbierskich i t .  p. Nigdy 
więc gospodarz wielopolowy nie może doznać tak 
wielkiego ciosu, jak  3 poi. ugorowy; albowiem, 
rzadko się zdarza pora czasu tyle wegetacyi szko­
dliwa, by tak różnorodne  rośliny: kłosowe, paste­
wne i handlowe, za rów no  zniweczyła; często się 
zaś zdarza, iż jeżeli jedne nią dotknięte  zostaną, 
d rugie  tem bujniejszy plon dają. N p. rok  zbyt 
m okry dla roślin kłosowych, wyda obfity plon p a ­
stewnych i t. p.

9. Ponieważ gospodarstwo 3 poi. ugorow e ma 
i tę wielką wadę: ze pomyślny jego wypadek za ­
wisł po największej części od zdolności, czynno­
ści i dobrej woli dyrygującego gospodarstwem, a 
o ludzi takie przymioty posiadających, u nas na­
der trudno, przeto:

Dziewiątym głównym warunkiem nowego 
gospodarstwa być winno: aby dobre prowa­
dzenie go, mniej było zależnem od znajomo­
ści i zdolności dyrygującego, ja k  raczej wy­
magało tylko: jego czynności, akuratności 
i ślepego wykonania danych przepisów.

K to cóżkolwiek zna gospodarstwo wielopolowe, 
przyznać musi, że główną jego zaletą jest to: że 
skoro raz clobrze urżądzonem zostanie, może 
byó prowadzone przez każdego dobrego włoda­
rza, byle tylko ślepo się trzym ał wskazanych mu. 
raz na zawsze przepisów, co do kolei płodow, 
albowiem, w dobrze urządzonem gospodarstwie, 
każda roślina ma sobie wskazane miejsce, jak to 
w Rozdziale o Systemach rolniczych, bliżej wyja- 
śnionem zostanie. —  Nakoniee;

10. Ponieważ w gospodarstwie 3 poi. ugoro- 
wem, dla braku nawozu, po największej części 
uprawia się zboże, które częstokroć mało, lub 
wcale za  granicą a nawet i w kraju nie ma po- 
kupu, to jest żyto, przeto:

Dziesiątym głównym warunkiem nowego 
gospodarstwa być winno: aby po największej 
części uprawiało te rośliny, które w kraju 
i zagranicą najwyższe mają ceny.
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Wszakże znaczna obfi tość nawozu,  będąc nieja­
ko w mocy gospodarza wielopolowego,  stawia go 
w możności  i t emu  warunkowi zupełnie odpowie­

dzieć.
Co tu powiedzieliśmy o przymiotach gospo da r ­

stwa wielopolowego, nie jest bynajmniej  czczym 
uro jeniem;  nie jest, jak mówią teoryą, lecz n a j ­
prawdziwszą rzeczywistością; ogólnieuznaną  w k r a ­
jach,  gdzie gospodars two wielopolowe od wieków 
zaprowadzone zostało,  i k tóremu kraje te są win­
ne swe obecne dobre mienie;  jest uznaną  prawdą  
i u nas, gdzie są gospodarstwa  stosownie ur ządz o­
ne, i jak być winny prowadzone.  Trafn ie  więc po­
wiedział  sławny Davy\ k tóremu wyższe rolnictwo 
tak wiele winno  odkryć i szczęśliwych pomysłów: 
frŻe rolnictwo wielopolowe, najpewniejszą je* t 
rękojmią znaczenia i pomyślności krajów i do­
brego mienia ich mieszkańców", a trójpolowe u- 
gorowe,  do .upadku je wiedz,ie.“ —  Może się kto 
zapyta:  —  Dla czegóż u nas tak mało jest- upo- 
wszechnionel —-  to objaśni następujący pa ragra f  
r t c d . l “ rv ;;A  m ov\\e> h3 . \ yyt

jeszcze  pacę slow o gradochronach.
(Z pisma przez Tow. rolni. Petershur. wydawanego).

t W  roku  upłynionyin,  miałem zaszczyt zdać 
sprawę Towarzystwu rolniczemu petersburskiemu:  
o, skutkach zaprowadzonych na moich polach 
gradoebronów,  p o d ł u g , me todyj p.  Stoikowitsch. 
Ryło .moim życzeniem, g r ą , o c h r o n y  te bardziej 
uprostnić,  by je tern przystępniejszemi dla ziemia 
nów uczynić. Tym kpńęein, w r. 1S43 sporządzi ­
łem icb kilka, z n ieklóremi .odmianami ; a miauo- 
wicie wiązałem nitkami lnianymi pojedyncze wiąz­
ki słomy, by je uczynić trwalszemi podczas kręce­
niu linki słomianej.  Do  przytwierdzenia tejże lnu  

1 ki do ż e rd z i ,  używałem nie już dr u tu  mosiężnego,  
lecz łyczka. Pręcik metalowy robi łem tak cienki, 
iż (to 2,S gradoebronów wyszło mosiądzu tylko za 
3 rub .  30 kop. B. Gradochrouy  stawiałem re g u ­
larniej  i gęściej; a mianowicie,  na każde 80 sążni 
kwadra towych,  przypada ł  jeden.

W  ciągu całego lata 1843 nie było g ra d u  na  
moicb polach gradoc hronam i  opa t rzonych;  a na ­
wet nie postrzegano rozdzielania się c h m u r  nad nie ­
mi. W  odległości zaś jedne j  wiorsty od moich gca- 
dochronów,  na grunc ie  do sąsiedniej  wioski Tehn- 
makowos należącym, podług zapewnienia mier n i ­
czego W  Mińskie go, zajętego w tejże wiosce roz­
miarem, i świadectwa tamecznych włościan, pada ł  
g rad  przez 3 minuty  w dniu  19 maja 1843 r.

Doświadczałem także na sporządzonych prze* 
zemnie gradochronach  skutku elektryczności :za 
pomocą  machiny  elektrycznej,  i n iepos trzegłem 
ani  jednej iskry ni też wstrząsnienia.  Dodać  prze* 
cięż, wy pada;  iż skoro gra doebron  był  opa trzony 
śpiczastym pręcikiem metalowym i ztykał  się z m a ­
chiną  elekt ryczną,  niepostrzegałem żadnego s k u t ­
ku tejże, machiny,  bez tego zaś pręcika,  pokazał  
się ognisty s t rumień  p łynu  elektrycznego.

Z  wielu stron otrzymałem wezwanie o bliższe 
opisa.nie gra,d;ochronów,, a mianowicie o wyjaśnię- 
nie  ich użyteczności .  Prócz chronien ia  pół  od g r a ­
dobicia bardzo mi się zdaje,  iż mają  one własność 
powiększania żyzności ziemi; albowiem; przy r ó ­
wnej dobroci ,  g run tu ,  jednakowej uprawie ; i ż y ­
zności zieipi, zboże, ,na polu opa t rzonem grado­
chronami,  o wiele było bujniejsze od tego, na któ- 
rem ich nie,było.  Wprawdzie"jest  to jeszcze hypo- 
teza, lecz ma ona wiele  prawdopodobieństwa,za 
sobą. J a  to t łumączę tym sposobem: Na  polu 
na k tóręm się znajdują gradochrony ,  pada tylko 
deszcz, zatem jest ciepło; tam zaś gdzie icb nie 
ma, bywa grad ,  zatem zimno. A więc, już  ta ok o ­
liczność mo gła by  zrobić różnicę w wegetacyi.  Dla  
doświadczenia,  czyli rzeczywiście gr adoch ron y  wy­
wierają wpływ dobroczynny na wegetaeyą,  sta-' 
włam je tego lata na grunc ie  zupełnie p łonnym,  
dzikim, oddzielnie położonym, który prócz chwa­
stów nic więcej nie wydaje (a).  • , v - '

(a) Skoro chwasty wydaje, widać że nie jest zupełnie 
płonny, gdyż i chwasty potrzebują pokhrmu zanim lak dale­
ce wyrosną, iż mogą się po części napawać pokarmem z at­

mosfery. Red. j ■ i • u... i ! m u » o a  a ś J c s a W



O wypadkach tegoż doświadczenia,  jako tez o mia ł  zaszczyt później  zdać sprawę Towarzys twu 
dalszych skutkach gr.adochronów.w ogólności,  będę rolniczemu. F .  Smirnow.

Uprawa
O chorobach kartofli w ogólności,  a 

\y szczególnośc i  o obecnie grassującej.
(D o k o ń cz e n ie ). . . «•

Otóż  jest wszystko, co dotąd o grassującej  cho ­
robie kartofli  z ńąjwiękśzein .podobieństwem d o  
prawdv powiedziano.;— Przypisywanie jej zesta­
rzenia się tej rośliny, ziej uprawie,  złemu ob cho­
dzeniu się z nią i t. p., z .wielu względów zdaje się 
my).nem i Jak /e  to często np, przenica różnym 
ulega cHorpbofp, a przecież nikt nie twierdził: 
by  one  ze starości tego zboża pochodzi ły .—  
Wszakże  już tak ogólne jej grassowanie sprzęci- , 
wia się temu;  bo  t rudn o  przypuścić aby zła u- 
prawa i złe obchodzenie,  równie były ogólne.— P o ­
dobnie ;  jest przyjąć tu ogólny wpływ atmosfe­
ryczny i skutki onegoż ,  jak nam je p. Lindlej 
wystawia; a w razie powrotu  zarazy, ud aw ać  się 
do środków, przez Amerykanów wskazanych.

Inaczej zaś rzecz się ma z chorobami  tej rośl i ­
ny, na początku niniejszego a r tykułu  opisanemi;  
a które,  jak to już poprzednio,  zgodnie z.wiej.u go­
spodarzami  powiedziałem, po większej części,— a 
może  i zupełnie— jedynie z naszej winy. pqchodza.

Ponieważ  zaś,najpewniejsze i najskuteczniejsze są 
rady ,  gdy je z własnego doświadczenia udzielamy, 
więc też opiszę tu moje postępowanie w uprawie 
kartofli ,  jakie 27 letnie doświadczenie,  do zupe ł­
nego  przekonania okazało mi najstosowniejśzehr. ' 
Od wielu bowiem już lat obfite zbieram plony 
kartofli; a choroby ich', tylko w obcych poznałem 
gospodarstwach:  ani zaś jednego razu,  (lzięlti Bo­
gu ,  z własnego doświadczenia.  “

Najprzód  główną jest inoją zasadą: 'NÓn m up  
ta, sed le c jł
wiele zbierać. Jeżeli 50 mor.  dobrze  dop rawio­
nych i użyźnionych wydadzą mi tjde, ćó 1Ó0 m o r f

roślin.
ladajako sprawionych i p łonnych ,  więc widocz­
na, iż oszczędzam wiele pracy pociągowej i ręcz­
nej,  t rzymając się tej zasady.

Powlóre. Przedewszystkiem s ta ram ,się o dobre 
wyśadki. —  Muszą one należeć do najlepszego i 
najplenniejszego ga tunku;  byćzebrane  w stanie z u ­
pełnie dojrzałym,  najzdrowsze,  to jest,  bez n a j ­
mniejszej zewnętrznej skazy; przy tem zamsze sa­
dzę całe kartofle średniej  wielkości; t rzymające 
w°sWohiĆy, .podfug -gatunku, '  L j  dó l j  cala.yrr 
Nakoniec,  skoro spostrzegam iż uprawiany  g a t u ­
nek poczyna się cóżkolwiek wyradzać,  bąć to co 
do plonu  lub jakości,  niezwłocznie zmieniam go 
na inny;  przyczem, jak się rozumies z  największą 
ostrożnością i rozwagą postępuję- * .

Potrzecie. Wysadki przechowywani podług  
dawuego zwyczaju,  nie w k o p c a c h , nie w p iwni ­
cach,  zwykle dla nich zbyt ciepłych, ale w dołach.  
Przed zachowaniem są one dobrze wysuszone; po 
nasypaniu  w doły ,  zostawiam je o twar te  parę 
dni (jak się rozumie będąc ' pewnym pogody) ,  
aby wywiązywana z kartofli wilgoć, z łatwością 
się u lotni ła;  poczem, przykry wam je słomą,  i pó ł  
stopy grubą  warts lwą  ziemi. A w tenczas do­
piero,  gdy się- ma na deszcz, lub przymrozków 
obawiać się należy, okrywam zupełnie doły i r o ­
bię na nich kopce.

Około: 2<’h tygodni przed sadzeniem,— kartofle 
rychłe  zawsze sadzę w kwietniu,  a późne,  podług 
te m per a t ur y  powietrza i g ru n tu ,  około połowy 
lub w końcu maj,ą,—-wyjmują się kartofle z dołów, 
rozpościerają, się płytko na klep isku, . aby należy- 
cię przeschły i wyparowały.  Jeżeli tu leżą na s to ­
pę wysoko, przerabiają się ostrożnie szuflą 2 — 3 
razy na tydzień. ■ y  . . . .  . . . . . .

Póczwarte. Mocno jieśtĆm przekonany1:' że nie­
mal każdy gatunek Icaihófli ma właściwy sobie
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czas sadzenia i właściwą ziemię. Nabywając 
więc nowy.gatunek  kartofli ,  s taram  się poznać je 
pod jednym i d rugim  względem, i z największy 
pedanteryy stosuję się do  ich na tu ry . Dla tego, 
jak wyżej nam ieniłem , nigdy nie sadzę kartofli 
rychłych w m aju , a późnych w kwietniu; nigdy 
nie sadzę g a tunku  kartofli, k tóry  tylko w gruncie  
lekhun, suchym obradza, w ziemię gliniasty, zim­
ny i odw ro tn ie ;  kartofle  mianowicie wszystkie 
odm iany  ciemnego, granatowego, a nawet czar­
niawego koloru , nie idy u mnie w rolę glinia­
sty, lecz w m ocny, ale dobrze rozpulchniony 
g ru n t  czarny. —  N adto , nigdy nie sadzę kartofli 
w ziemię, w której spodniej warstwie zbyteczna 
wilgoć się znajduje. Jeżeli na poletku, pod k a r ­
tofle przeznaczonem, znajdujy się tu  i owdzie po­
dobne miejsca, omijam je, i czem innem obsie­
wam. Inaczej, kartofle  z n ich zebrane, byłyby—  
że użyję tego w yrazu— trucizny , lub  zaraza dla 
całego zbioru.

Popiąle. Z a  główny zasadę uważam : aby k a r ­
tofle prędzej nie wracały w jedno i to samo miej­
sce, jak co la t  6 lub  9.

Poszósle. Przeznaczam pod kartofle —  to jest 
pod gatunki które  posiadam — jedynie ro lę  jęcz­
mienny i mocny żytniy, głęboko (lecz jak g łębo­
ko? Red.) uprawiony, i przed zimy mierzwa na­
wieziony i niezwłocznie przyorany . P od ług  mnie, 
nawóz od bydła jes t  lepszy pod kartofle od nawo- 
zu owczego; a najlepsza mięszanka z n i c h — P rz e ­
sadzenia nawozem niema przyczyny się obawiać,

byle tylko przed sadzeniem kartofli należycie 
z ziemiy by ł umięszany.

Teraz niech mi będzie wolno zamieścić niektóre 
ogólne uwagi dotyczyce uprawy kartofli.

1. Najzdrowsze kartofle zbierajy się znowiny—  
ma się rozum ieć z ziemi ich naturze  odpowie- 
dniej— i z nawozu zielonego. Udajy się takżeszcze- 
gólniej dobrze w koniczysku dwuletnim w jesieni 
nieco pomierzwionem i podoranem . Najmniej zaś 
zdrowe, a przynajm niej częstokroć s trupam i p o ­
kryte— co jak wyżej , za pierwszy stopień ich ze­
wnętrznych chorób uw ażać  m ożna—  Sy te, które 
się uprawiajy w świeżym nawozie, a mianowicie, 
pod ostatniy, czyli siewny orkę danym.

2. P o d łu g  mego doś wiadczenia, margiel, w p ie r ­
wszym roku  wywiera nader mały wpływ na do­
broć , a nawet na plon kartofli.— W ie lu  gospoda­
rzy jest w prawdzie przeciwnego zdania; owszem 
utrzym uje: iż on szczególniej zapobiega zewnę­
trznym chorobom  tej rośliny; być może, lecz ja 
tego nigdy niedostrzegałem. —  Mówię o m argin  
w pierwszym roku , bo w następnych kilku la tach, 
nietylko on nie zapobiega tej chorobie , lecz naj- 
niezawodniej przyczynia się do jej wywiyza- 
nia. (? Red.)

3. Czyli przez wpływy powietrza tworzyce się 
mikroskopijne zyjytka, robaczki iufuzoryine i 
kryptogamy, przyczyniajy się do strupowatości 
kartofli, jak  niektórzy mniemajy, n ie  mogę wy-, 
rzec z własnego doświadczenia.

Rozmaitości.
Jak zapobiedz głodowif

(G az. Handl. i  Przom,).

N ie u ro d z a j , który tego roku  większy połowę 
E u ro p y  dotknył, każe się lękać najokropniejszej 
klęski g łodu. Dziewiyte zgromadzenie gospodarzy 
wiejskich i leśnych, zebrane tego roku w W ro c ła ­
wiu, zwróciło na ten ważny przedmiot cały uwagę

i z g rona  swego wyznaczyło kommissyę złożony 
z barona Klossen, prezydenta K le b s ,  professora 
Chlubek, asesora Torek, pana H ausler , sprawo­
zdawcy niniejszego a r tykułu . Zadaniem kommissyi 
było: przedłożyć zgromadzeniu ś ro d k i ,  któremi 
najskuteczniej głodowi zapobiedzby można, osobli­
wie, gdy się ani zboże ani ka r to f le ,n ie  urodzy.
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Ł a t w o  je s t  p o jąć ,  jak  było  t r u d o e m  zadan iem , w y ­
przedz ić  wszelką p rzem yślność  c z ło w ie k a , k tó ra  
je s t  n ieskończoną,  gdy idsie o zaspokojen ie  g ło d u .  
Człow iek w tym s ta n ie  je  co m oże  uchw ycić ,  i n a  
w idok  czego w in n y m  razie w zd ry g a łab y  się jego 
n a t u r a ,  a co  ze zwierzęcą łapczyw ością  p oże ra .  

Lecz  pow o d u  tej sm u tn e j  konieczności do tykać  n ie 
m ia ła  kom issya; jej zadaniem  by ło  je d y n ie  w ska­

zać  z k ró les tw a roś l innego  owe sa m o ro sn ąc e  ro ś l i ­

n y ,  k tó re  obficie  wszędzie z n a jd u ją c  się, zaw ierają  

w sob ie  najwięcej cząstek pożyw nych  i b y n a jm n ie j  
zd ro w ia  ludzkiego  n a  sw ank  nie n a ra ża ją .  Komis* 
sya  po  ro zw ażen iu  p rz e d m io tu ,  z łoży ła  na  głów- 
nem  posiedzeniu  swoje sp raw ozdan ie ;  w te rn  po le­
c i ła  z roślin :

1. L eb io d ę ,  ślaz, m ech  islandzki,  cykoryę ,  szczaw 

oddz ie ln ie  lub  n ie k tó re  z sobą  po łączone. N ajw ię  
cej mączki a to li  z n ich  zaw iera  w sobie lebioda; na 

n ią  to w p o d o b n y m  p rz y p a d k u  najwięcej na leż y  
z w rac ać  uw agę .

2. Z  korzeni uźy tem i b yć  m ogą n a  p o k a r m  k o ­
rze ń  ś lazow y, s łodk ie  d rzew o .

3 .  K o r a  z brzeziny m ia łko  u t a r t a  w wielu w y­
p a d k a c h  okaza ła  się na  ch leb  p rz y d a tn ą .

4 .  O w oce  dzikie leśne ja k o  to: p ło n k i  i dziczki 

w jesieni z e b ra n e  i p rz e ch o w an e  pod legają  p ew n e­
m u  s topn iow i f e rm e n tu ,  k tó ry  o s tro ść  wnich za­

w a r tą  niszczy i p rz y je m n y  nas trę cz a  p o k a rm .  G ó ­
ra le ,  u k tó ry c h ,  jak  w iadom o , m a ło  się tylko r o ­
dzi owsa i kar tof l i ,  t rosk liw ie  h o d u ją  te d rzew a ; 

wiedzą bow iem  z dośw iadczenia ,  źe  p rzed  upowsze- 

n iem  kar to f l i ,  o w oce  z dziczek r a to w a ły  lu d  od 

g ło d u .
5. G u m a  ze śliw , zn a jd u je  się w praw dzie  w m a ­

łe j i lości,  a to li  są p rzyk łady ,  że tam  gdzie były  
sady  śliwowe, ludz ie ,  ży jąc  tą  g u m ą ,  u ra to w a l i  się 
od  g łodu  n ie jedząc  na  dzień  jak k ilka je j  kaw a ł­
ków.

6. G rzyby ,  t ru f le ,  p ieczark i,  rydze ,  g rzy b y  ( h u ­

by ) ,  k tó re  na jbardz ie j  z w iosny i na p rze d n ó w k u  
r o sn ą ,  w raz  z wyliezonemi ro ś l in a m i  g o tow ane ,  

sy tnyu i  są pokarm em ,

P rzedew szystk iem  ato li  zw róciła  kom issya u w a ­
gę zg ro m a d ze n ia  na  fabrykacyę  mąki i kaszy z k a r ­
tofli p o d łu g  m e tody  p an a  H ase n s te in a  (a); m ą k a  
ta  i kasza z n a jd u ją c  się w su c h em  m ie jscu ,  d a ją  
się przez  kilka la t  w  naj lepszym  s ta n ie  p rz e c h o ­
wać; są za tem  n a jpew n ie jszym  ś rodk iem  zapob ie ,  

żen ią  na zawsze g łodow i.
U dz ie lam y  czy te ln ikom  naszym  ninie jszego s p r a ­

w ozdania  w ty m  celu ,  aby  się p rzekonali :  że nędza 
z p o w odu  n ieu ro d z a ju  grozi ze wszech s t r o n ;  że 
ludzkość nad p ie n ięż n y m  naw e t  in te resem  g o s p o ­

darzy  w  wielu m ie jscach  wzięła g ó rę ,  i d o b r o w o l ­
nie wyrzekli się ro b ić  w ódkę, aby  kar to f le ,  b ąć  
w s tan ie  s u ro w y m ,  bąć  p rz e ro b io n e  n a  m ąkę  i 

k r u p y ,  t r z y m a ć  w p o g o to w iu  na p o k a rm  dla ludzi.  
J ak  w naszym  klim ac ie  i przy  g ru b sz y m  p o k a rm ie  
w ódka będzie lekars tw em , p rz e to  i o jej zapas ie 

po trze b a  pom yśl ić ,  byleby to  nie by ło  z u szczerb ­

kiem  kartofli  na kon su m c y ę .  K a ż d y  g o sp o d a rz  wie 
n a j lep ie j  j ą k i je s t  zb ió r  karto f l i  u n iego  i u w łośc ian  
jego , i czy ta k o w e  zdrow o z e b ran e  zos tały ; do  n ic h  
też zapew ne zas tosu je  w yrób  wódki.

&posób\p ozu a w a n ia chmielu siarka 
fałszowanego.

(Z  pisma Karola Sprengla).

O d  n ie jak iego  czasu chc iw i j n ie su m ie n n i  h a n ­
d la rz e  chm ie len i ,  fa łszu ją  ch m ie l  zep su ty ,  ( c z a r ­
n iaw y lu b  czerw onaw y) s ia rką i sp rze d a ją  go nie- 

zna jącym  się  na takow em  oszustw ie,  za d o b r y  i 
św ieży tow ar ;  co tć m  ła tw ie j  im  p rzy c h o d z i ,  iż 

c h m ie l  ty m  sposobem  sfałszow any, w k ró tce  u -  
t r a c a  woń siarki a p rzy  tern n ab ie ra  p ięknego  ż ó ł teg o  
k o lo ru .  Lecz chm ie l  takowy, trac i  także  w łaściw ą 
m u  gorycz ,  najw ięcej się p rzy c zy n ia jąc ą  do d o ­
b ro c i  i trw ałośc i  piwa; n a d to ,  czyni p iwo njezdro-  
w em, na jp rz ó d  pon iew aż  s ia rka  os łab ia  o rg a n a  

t raw ie n ia ,  a p o w tó re ,  że  za w ie ra  częs tok roć  ar-

(a )  O mące k artoflanej,  jej w yralian in  i użyciu  w ie le  
artykułów  zaw iera Tygod. r . t .  Ostatni m ieści s ię  w  Tygod. 
z r. zeszłego , str. 333 i następne, Red,
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szennik, który, przy spaleniu siarki (podczas siar­
kowania chm ielu) ulatnia się i wraz z kwasem siar­
kowym połączą się z chmielem.

Wprawdzie najpewniej rozpoznać możnrrchnaiel 
sfałszowany przez rozbiór chem iczny; lecz t o n ie  
jest  rzeczą każdego chmiel kupującego. D la  tego,  
wskażemy tu łatwiejsze i prostsze sposoby przeko­
nania się czyli chm iel jest. rzeczywiście sfa łszowa­
ny siarką lub nie. Są one następujące:

1. Ścisnąwszy m ocno garść siarkowanego ch m ie­
lu i przytknąwszy go  do nosa, poczuwamy woń 
kwaskowatą do siarki podobną.

2. R zu con y  na rozpalone żelazo lub rozżarzo­

ne węgle, mniej więcej syczy.
3 .  Zawinąwszy łyżkę  srebrną, lub jakikolwiek  

kawałek srebra w chm iel siarkowany, i zostawiwszy  
go czas niejaki w miejscu ciepłem , postrzegamy  
na srebrze, po ostygnieniu ,  plamki szare, żółtawe  

ł ib run itóę jog  yhściH .pyomuanoJ ga i lW 'ud  maid
4 . Chmiel siarkowany traci swój piękny żółty,; 

kolor:
a. gdy się w łoży w wodę ciepłą, wyciśnie i 
wysuszy; przyczem woda farbuje się na żółto;
b. gdy się rozgrzewa aż do zapocenia, bąć to 
na węglach lub w napalonym piecu od chleba.

5. Papie.r lakmusowy, zam oczony w wodzie,  
w której chm iel siarkowany czas niejaki b y ł  m o­
czony, nabiera koloru czerwonawego.

6. Szypułki okułki chm ielu  siarkowanego mają  
także piękny żółty kolor; w stanie zaś naturalnym  

są one znacznie ciemniejsze.
Jednakowoż, ze wszystkich tych prób, najłatwiej­

szą i najpewniejszą jest 3cia i 5ta.

K iły  doklejenia porcelany i  szklą.
RÓWne części karunku, żyw icy mastyksowej i 

terpentyny, Ucićrają się w moździerzu kamiennym;  
gdyby otrzymana massa nie była dosyć gęsta, na­

leży dodać nieco terpentyny, R it  ten jest nader  
m ocny. Sklejona nim porcelana lub szkło nie pęka. 
już  wcale w tern samem miejscu, niechby nawet  

po d ość  silnem uderzeniu, in ni z ■. ; • w śa iy /o i s J

C hińczycy, ci mistrzowie w w yrobach porce­
lanowych, następującego używają kitu, który do  
ich sklejania ma być jeszcze mocniejszy od poprze*) 
dniego, a nawet; i śladu sklejania nie zostawia. K a­
wałek flin tglazu  (gatunek przedniego szkła) g o tu ­
ją przez 5— G m inut w wodzie szklannej (ffin.twas- 

ser), poczem tłuką go na małe kawałki, i ucierają  

na kamieniach malarskich, jak m ożna hajmielej 
wraz z białkiem jaja.

Następujący kit ma także być nader m ocny m ia­
nowicie do sklejania szkła. 1 część (na miarę) z p ro ­
szkowanego niegaszonego wapna, 1 część z p r o ­
szkowanego flintglazu,, 2 części blejwasu. mięszają. 
się razem i ze starym olejem zarabiają na ciasto.  
K it ten służy szczególniej, do sklejania naczyń p ły ­
ny zawierających; albowiem wtym razie większej-  

jeszcze nabiera mocy. x „  j,

Barometr rolniczy.
W iele  jest roślin, które w różnych krajach s łu ­

żą niejako za barometr rolnikom.-I.tak, powój p o l­
n y  (convolvulus arvensis)  i latrzyslad  (anagalis  
arvensis), za zbliżeniem się d żdżystego  powietrza  
rozszerzają swe kwiaty; różne zaś gatunki koniczy­
ny, zamykają listki gdy burza z grzm otam i nad­
chodzi. Szczególniej zaś służy  do tego celu ptaSia 
mięta hurzysiop (alsine media). Jeżeli jej kwiat 

zu p ełn ie1 się rozszerza, wtedy w ciągu 4  godzin i  
więcej deszcz nie będzie padał; jeżeli zaś się do po­
ło w y  zamyka, tedy dzień będzie niezawodnie dżdży­
sty; a skoro białe listeczki jej kwiatu zupełnie się 
zamykają, a listki zielone kielicha ow ocow ego o n e i  
okrywają, wtedy na dość długi czas dżdysty z pe­

wnością liczyć można.

-     ■ Ot- g - 1—

Pierwszy Ner na r. 1846 wyjdzie niezwłocznie; następne zaś Nra regular-, 
,CbtycfziM w środę wychodzić będą.

R edaktor Ń . Kurowski. — G łów ny K a n to r  p r z y  ulicy D anielew iczowskiej N r. 6 1 5 .  v
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